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ju  —  dodatnio, w epokach  upadku, zniew ieściałości i zepsuc ia— 
ujemnie. Dowodzi to, że nie dobre lub złe w pływ y decydują o p o ­
ziomie etycznym  lite ra tu ry , ale sam a dusza narodu.

W każdym  razie  by t A nakreon jednym  z w ażnych czynni­
ków w rozw oju naszej ku ltu ry  i dlatego osobne uw ydatn ien ie 
tego czynnika, szczegółow e zbadanie jego w ptyw u było pod wzglę­
dem naukow ym  potrzebne a m oże być i pod w zględem  p rak ty ­
cznym pożyteczne.

Lwów. Kazim ierz Jarecki.

Z dziejów satyry polskiej XVIII wieku.

W  książce pod pow yższym  ty tu łem  ogłosił prof. I. C h rz a ­
n o w s k i  wiele cennego m ate ry a łu  z rękopisów  i rzadkich d ru ­
ków. Podaję kilka uzupełnień.

W iersz p. t. „N. P. Kr. M. w roku  1771 przez prostaków  
opisana tran sak cy a“ p o w ta rza  się w dw u rękop isach  suskich, 
nr. 282 i 300, jako  „R ozm ow a B artka  z G rochow a z M aćkiem 
H aw rzynieckim  (H aw ryszew iczem  w nr. 282) i kum em  do tego 
w iernym “ ; nie T rem beckiego to pióro, lecz daw na m aniera , od 
un iw ersałów  m azow ieckich itp. się w yw odząca; w rękopisie nr. 
300 je s t i podobny list m azow iecki szlachcica z N urca 1767 r. 
do p. G rabowskiego, m arsza łka  konfederacyi dysydenckiej. P o­
rów nanie  tekstów  suskich usunęłoby  p a rę  w ątpliw ości. W  satyrze 
„Od poety  do n a ro d u “ czytaj w w. 19 (str. 10) w y t k n i e  zam iast 
w y t c h n i e ;  К (b o ć  К n a p i s a ł  str. 11), oznacza K iep .

A utor korzysta n ieraz  z nie w ydanej dotąd  satyry  p. t. „Mał- 
pa-cz łow iek“, staw ia ją  słusznie w ysoko jako  „jednę z bardzo 
cennych pozycyi lite ra tu ry  sask ie j“ i w ylicza jej rękopisy  w ar­
szaw skie. Jeżeli się nie mylę, je s t jej odpis bardzo staranny  
i w rękopisie petersbursk im , niegdyś nieśw ieskim , sygn. R óżno- 
językow e IV folio, nr. 76, za ty tu łow any : „Słodkie przypom nienie 
złotej staropolskiej w olności“ 1). Rękopis ten, p isany  po r. 1726, 
liczy k a rt 130 a zaw iera  w  dalszej, w iększej części m ow y poli­
tyczne i inne, spółczesne i daw niejsze ; w  pierw szej ow ą satyrę, 
dalej trak ta t alegoryczny, K om planacyę m iędzy człow iekiem  grze­
sznikiem  a C hrystusem  ; nie b rak  n a tu ra ln ie  i R okoszu Gliniań- 
skiego. Może ktoś z pe te rsbu rsk ich  badaczy  naszych przypusz­
czenie m oje potw ierdzi albo usunie. S aty rę  tę, m imo jej rozw lek­
łości, w ydaćby koniecznie należało , jak  i inne pom niki satyry, 
już  nie obyczajow ej, lecz politycznej tego w ieku, obfitej nad  m iary  
a  m ało  znanej ; n iektóre ciekaw e jej okazy p rzedrukow ał w łaśnie 
prof. Chrzanowski. C elują m iędzy nim i w iersz N aruszew icza w obro­

x) Jest i w rękopisach dzikowskich nr. 2, 19 p. t. Małpa czło­
wiek w cnotach 1724 r.
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nie k ró la  r. 1772 napisany, i N iem cew icza dwie pieśni n a  Rze­
w uskiego i Potockiego (Szczęsnego) ; czy jednak  i w iersz „N a 
sejm grodzieński“ (str. 221 i 222) z pod jego p ió ra  w y szed ł?  
K rótkością i dosadnością swoją, groźbam i sanskiulockiem i w reszcie 
raczej oddala się od m aniery  rozw lekłej i spokojnej N iem cew icza.

N adm ieniam , że rękopis suski nr. 300 (znam go tylko z opisu  
prof. C z u b k a ) , uzupełn ia  znakom icie ów petersbursk i „M agazyn 
w ierszów  polskich... aż do r. 1777“, m ieszczący tylko n a  p ie rw ­
szych k a rtach  (1— 28) i na  k. 50— 69 w iersze polityczne (zap lą­
ta ł się tu  i w iersz W. Potockiego n a  Żydkiewicza), zresztą  są  tam  
w iersze obyczajow e, fraszki, T abaka M inasow icza i i.

Berlin. A . Brückner.

Z młodych lat Kazimierza Brodzińskiego.1)
(Pobyt w Sulikowie w r. 1814).

Było to w r. 1813 ; k rw aw a epopeja  N apoleońska dobiegała 
końca. Przygasły już pożarne łuny  Moskwy, w ielka a rm ia  w ro z ­
sypce, a  niezw yciężony bóg w ojny zgnębiony. Brodziński, uczestn ik  
tych zapasów  gigantycznych, b ierze jeszcze udział w w ypraw ie  
pod Lipsk, gdzie ranny  dostaje się do niew oli pruskiej ; w kró tce 
wypuszczony na słow o honoru  spieszy do Poznania, poczem  p rzy ­
byw a do K rakow a.2) Tutaj wchodzi n apow ró t w  grono sw ych da­
w nych znajom ych i przyjació ł ; dom y pań stw a  Lukańskich, M ate-

x) Zbierając od lat kilkunastu materyały do monografii o K. 
Brodzińskim, zgromadziłem szereg odpisów z autografów poety, wśród  
których, obok nieznanych poezyi, jest również nader ciekawa kore­
spondencya z lat 1803— 1830; drobną jej cząstkę wydrukował p. 
Aleksander Łucki w „Przewodniku naukowym i literackim“ (Lwów, 
1906). Zanim ukończę obszerną pracę o śpiewaku „Wiesława“, p o ­
dać pragnę teraz kilka drobniejszych przyczynków, opartych prze­
ważnie na nieznanych dotychczas listach, mieszczących się w zbio­
rach publicznych i prywatnych w Krakowie, Lwowie, Warszawie
i Mińsku. Listy przytoczone w tym artykule są w Akademii Umieję­
tności w Krakowie (rkp. nr. 1,353).

2) Jeszcze 3 grudnia 1813 r. wysyła Brodziński z Poznania list 
do braterstwa, do Krakowa więc mógł przybyć najprędzej z koń­
cem tegoż miesiąca. Z listu tego warto przytoczyć ustęp, w którym 
pisze do siostry, ażeby synka „na poetę nie formowała —  jest to 
stworzenie nieszczęśliwe same, nieznośne sobie i towarzystwu, roz­
kosze, które maluje, są tylko w piórze, ale nigdy w sercu jego nie 
postały, praca to najniewdzięczniejsza, doświadczyłem Lgo po sobie 
i takbym się chciał starać o rozwód z Muzą, jak jaki nieszczęśliwy 
mąż z babą sekutnicą“. (Rkp Bibl. Jag. nr. 5,628).


